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Oslo­fjor­den, je­sień 1069 roku

 

Na dzio­bie duń­skie­go kró­lew­skie­go stat­ku sta­ła In­ge­rid i wpa­try­wa­ła się w swą nową oj­czy­znę. Ję­zor lądu wciąż się przy­bli­żał, do­strze­ga­ła już ma­leń­ki drew­nia­ny ko­śció­łek i bu­dyn­ki kró­lew­skie­go dwo­ru, któ­re opi­sy­wał jej oj­ciec. Przy uj­ściu rze­ki le­ża­ły rzę­dem wi­kiń­skie stat­ki wy­cią­gnię­te na brzeg, a z dym­ni­ków do­mów w nie­wiel­kim mia­stecz­ku uno­si­ły się ku po­god­ne­mu nie­bu cie­niut­kie smuż­ki dymu. Zie­lo­ne wzgó­rza ota­cza­ły fiord i osa­dę han­dlo­wą. Je­sień na­zna­czy­ła już swy­mi bar­wa­mi wiel­kie ko­ro­ny drzew. To rze­czy­wi­ście pięk­ny kraj, tak jak opo­wia­dał jej oj­ciec i nie­któ­rzy dwo­rza­nie. 

Uj­rza­ła te­raz lu­dzi gro­ma­dzą­cych się przy uj­ściu rze­ki. Po­nad wszyst­ki­mi in­ny­mi gó­ro­wa­ła jed­na ja­sna gło­wa. Ser­ce In­ge­rid ude­rzy­ło moc­niej. To musi być Olaf, męż­czy­zna, któ­re­mu już za kil­ka dni zo­sta­nie po­ślu­bio­na! Mia­ła oka­zję wi­dzieć go za­le­d­wie je­den je­dy­ny raz, lecz na­tych­miast ogar­nę­ło ją prze­ko­na­nie, że wła­śnie tego męż­czy­zny pra­gnie. Sama za­da­wa­ła so­bie py­ta­nie, czy to z uwa­gi na jego je­dwa­bi­stą żół­tą czu­pry­nę i ła­god­ne nie­bie­skie spoj­rze­nie, czy też może ra­czej dla­te­go, iż był sy­nem za­twar­dzia­łe­go wro­ga ojca, Ha­ral­da Har­dråde. My­śli tej nie zdra­dzi­ła ni­ko­mu, lecz nie da­wa­ło się za­prze­czyć, że nor­we­ski król nie tyl­ko bu­dził jej cie­ka­wość, lecz za­in­te­re­so­wa­nie nim za­spo­ka­ja­ło tak­że jej pra­gnie­nie ze­msty na ojcu w chwi­lach, kie­dy jej złość na nie­go od­zy­wa­ła się naj­gło­śniej. Ach, ten oj­ciec ze swą nie­za­spo­ko­jo­ną żą­dzą po­sia­da­nia no­wych ko­biet! Oj­ciec i te jego dzie­ci na wscho­dzie i za­cho­dzie! Z całą pew­no­ścią In­ge­rid mia­ła jesz­cze wię­cej przy­rod­nie­go ro­dzeń­stwa ani­że­li tych czter­na­stu bra­ci, z któ­ry­mi ra­zem do­ra­sta­ła. Prze­cież na dwo­rze w Ro­skil­de o cór­kach na­łoż­nic nie mó­wi­ło się gło­śno. 

Nie­szczę­sna kró­lo­wa El­li­siv, zmu­szo­na do mał­żeń­stwa z ta­kim roz­pust­ni­kiem! Prze­cież za­le­d­wie trzy lata temu stra­ci­ła męża, któ­re­go tak moc­no ko­cha­ła, i star­szą cór­kę! 

Ale cóż, nic się nie dało na to po­ra­dzić. Ko­bie­ty nie mo­gły same wy­bie­rać, kogo po­ślu­bią. To oj­co­wie i bra­cia de­cy­do­wa­li o ich ży­ciu. A o przy­szło­ści kró­lo­wej El­li­siv po­sta­no­wił jej pa­sierb, Olaf, król Nor­we­gii. I na­wet gdy­by Olaf był sta­ry i brzyd­ki, In­ge­rid i tak mu­sia­ła­by za nie­go wyjść. Była je­dy­nie pion­kiem w grze, w grze o wła­dzę pro­wa­dzo­ną przez męż­czyzn. Gwa­ran­cją po­ko­ju za­pew­nia­ją­cą, że oj­ciec i Olaf nie sko­czą so­bie do oczu, nie rzu­cą się na sie­bie z mie­czem i to­po­rem, by wal­czyć o pa­no­wa­nie nad Nor­we­gią i Da­ne­vel­de. Ko­niecz­ność po­sia­da­nia ta­kiej sa­mej gwa­ran­cji zmu­sza­ła kró­lo­wą El­li­siv, by dzie­li­ła łoże z oj­cem In­ge­rid. 

Cóż, jej sa­mej, do­praw­dy, szczę­ście sprzy­ja, ciot­ka Anna też tak mó­wi­ła. Nie dość że Olaf to pięk­ny męż­czy­zna, to na do­da­tek miły i życz­li­wy, i na pew­no nie na­le­ży do tych, któ­rzy w sto­sun­kach z żoną ucie­ka­ją się do prze­mo­cy. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że cze­ka ją tu, w Nor­we­gii, do­bre ży­cie. 

Te­raz obok kró­la do­strze­gła ko­bie­cą po­stać. To musi być kró­lo­wa El­li­siv. In­ge­rid ni­g­dy jej nie spo­tka­ła, lecz sły­sza­ła o niej od dziec­ka. Ciot­ka Anna zdra­dzi­ła na­wet In­ge­rid, że oj­ciec za­zdro­ścił Ha­ral­do­wi Har­dråde jego kró­lo­wej. Po­zna­li się w Svi­tjod, wów­czas gdy król Ha­rald wra­cał do domu z Gar­da­ri­ke ze swą mło­dą żoną, i po­dob­no oj­ciec nie mógł od niej oczu ode­rwać. 

Ja­kież to do nie­go po­dob­ne! Po­wia­da­no, że do­szło na­wet do tego, iż król Ha­rald wpadł we wście­kłość. Być może to wła­śnie był po­czą­tek ich trwa­ją­cej pięt­na­ście lat wro­go­ści. W tym okre­sie ście­ra­li się co lato, lecz ża­den z nich nie zdo­łał po­ko­nać dru­gie­go. 

A gdy tyl­ko król Ha­rald zgi­nął, oj­ciec za­raz przy­po­mniał so­bie ko­bie­tę, któ­ra po­do­ba­ła mu się w la­tach jego mło­do­ści. Uda­ło mu się na­wet na­kło­nić Ola­fa, by po­zwo­lił mu ją po­ślu­bić! 

In­ge­rid wes­tchnę­ła z re­zy­gna­cją. Męż­czyź­ni za­wsze do­sta­ją to, cze­go chcą. 

Cie­szy­ła się na spo­tka­nie z El­li­siv. Ja­kie to cie­ka­we, że do­ra­sta­ła na zam­ku w Ki­jo­wie i była cór­ką wiel­kie­go księ­cia Ja­ro­sła­wa. Na pew­no wie­le ma do opo­wia­da­nia o ży­ciu na dwo­rze w Gar­da­ri­ke. O ile In­ge­rid ro­zu­mia­ła, bar­dzo się on róż­nił od dwo­ru w Ro­skil­de. 

Na­resz­cie sta­tek otarł się o dno. Spusz­czo­no trap i mo­gli w koń­cu zejść na ląd. 

In­ge­rid zo­ba­czy­ła go, gdy tyl­ko do­tknę­ła sto­pa­mi nor­we­skiej zie­mi. Gó­ro­wał nad wszyst­ki­mi in­ny­mi, po­dob­nie jak wcze­śniej jego oj­ciec, a je­dwa­bi­ście żół­te wło­sy lśni­ły ni­czym zło­to w bla­sku słoń­ca. Uśmie­chał się do niej szcze­rym, chło­pię­cym i nie­zwy­kle cza­ru­ją­cym uśmie­chem, któ­ry spra­wił, że cia­ło In­ge­rid prze­szył go­rą­cy prąd. Uszczę­śli­wio­na, od­wza­jem­ni­ła uśmiech. 

Obaj kró­lo­wie ser­decz­nie się po­wi­ta­li. Nikt by nie od­gadł, że duń­ski król przez tyle lat go­rą­co nie­na­wi­dził ojca mło­de­go kró­la Ola­fa. W każ­dym ra­zie nie prze­niósł tej wro­go­ści na syna, i Bogu niech będą za to dzię­ki, po­my­śla­ła In­ge­rid. Nie zno­si­ła wszyst­kich tych walk, do któ­rych rzu­ca­li się męż­czyź­ni, pra­gnąc zy­skać więk­szą wła­dzę. 

W wiel­kim na­pię­ciu spo­glą­da­ła na ko­bie­tę, w któ­rej do­my­śla­ła się kró­lo­wej El­li­siv, wdo­wy po Ha­ral­dzie Har­dråde. Po­mi­mo iż mu­sia­ła już mieć spo­ro po­nad czter­dzie­ści lat, być może na­wet zbli­ża­ła się do pięć­dzie­siąt­ki, wciąż była pięk­na. Wło­sy mia­ła przy­pró­szo­ne si­wi­zną, lecz gę­ste i błysz­czą­ce, skó­rę gład­ką, a oczy wiel­kie i ciem­ne. Naj­więk­sze jed­nak wra­że­nie wy­war­ła na In­ge­rid jej peł­na god­no­ści i do­sto­jeń­stwa po­sta­wa, przy czym kró­lo­wa nie wy­da­wa­ła się wca­le wy­nio­sła, a tak­że jej ła­god­ne, cie­płe spoj­rze­nie. Ta ko­bie­ta po­świę­ci­ła wszyst­ko w imię mi­ło­ści i dla­te­go mu­sia­ła cier­pieć, lecz wszel­kie pró­by, na ja­kie wy­sta­wi­ło ją ży­cie, uda­ło jej się prze­trwać bez szko­dy dla jej du­szy. 

In­ge­rid z bacz­nym za­in­te­re­so­wa­niem przy­słu­chi­wa­ła się wszyst­kim hi­sto­riom o go­rą­cej mi­ło­ści El­li­siv i Ha­ral­da, któ­ra za­czę­ła się jesz­cze wów­czas, gdy kró­lo­wa miesz­ka­ła wraz ze swy­mi ro­dzi­ca­mi na zam­ku w Ki­jo­wie, o wspa­nia­łym we­se­lu i dłu­giej po­dró­ży przez Gar­da­ri­ke i Mo­rze Wa­re­skie do Nor­we­gii. Bar­dzo się obu­rza­ła, sły­sząc, że król Ha­rald wziął dru­gą kró­lo­wą, aby za­pew­nić so­bie po­par­cie wpły­wo­wych wiel­mo­żów z pół­no­cy kra­ju. Spro­wa­dził tę dru­gą ko­bie­tę na kró­lew­ski dwór i po­zwo­lił jej za­sia­dać po pra­wi­cy, pod­czas gdy El­li­siv przy­pa­dło miej­sce u dołu sto­łu. Cóż to za po­ni­że­nie dla kró­lo­wej El­li­siv! Póź­niej In­ge­rid do­wie­dzia­ła się, że nowa kró­lo­wa, Tora, dała Ha­ral­do­wi dwóch sy­nów, El­li­siv na­to­miast uro­dzi­ła tyl­ko dwie cór­ki. Kie­dy zaś El­li­siv, naj­wy­raź­niej nie mo­gąc dłu­żej znieść tej upo­ka­rza­ją­cej sy­tu­acji, pod­ję­ła pró­bę uciecz­ki, król poj­mał ją i przez wie­le lat prze­trzy­my­wał w ma­łym dwo­rze wy­so­ko w gór­skich do­li­nach. A mimo to El­li­siv przy­ję­ła go z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi, gdy wresz­cie po­zbył się Tory i po­sta­no­wił wró­cić do pierw­szej żony. 

In­ge­rid mi­mo­wol­nie po­krę­ci­ła gło­wą. Z ja­kiej gli­ny może być ule­pio­na taka ko­bie­ta? Ona sama ni­g­dy nie po­go­dzi­ła­by się z po­dob­ną sy­tu­acją, wo­la­ła­by ra­czej umrzeć! 

Z za­cie­ka­wie­niem ob­ser­wo­wa­ła ojca i kró­lo­wą El­li­siv, gdy się ze sobą wi­ta­li. Nie wi­dzie­li się przez po­nad dwa­dzie­ścia lat! Mia­ła wra­że­nie, że oj­ciec ma ocho­tę ob­li­zać się na wi­dok kró­lo­wej. Naj­wy­raź­niej nie roz­cza­ro­wał go jej wy­gląd. In­ge­rid przy­glą­da­ła się kró­lo­wej, El­li­siv uśmie­cha­ła się do Sve­ina uprzej­mie, lecz nie dało się stwier­dzić, czy na­praw­dę się cie­szy. Praw­do­po­dob­nie pod­cho­dzi­ła do ich przy­szłe­go związ­ku z re­zy­gna­cją, uzna­ła pew­nie, że oj­ciec In­ge­rid jest rów­nie do­bry jak każ­dy inny, sko­ro i tak zmu­szo­na jest do po­now­ne­go mał­żeń­stwa. Do­świad­czy­ła już tak wiel­kiej mi­ło­ści z kró­lem Ha­ral­dem, że na pew­no nikt nie zdo­ła za­jąć w jej ser­cu miej­sca zmar­łe­go męża. 

In­ge­rid spo­glą­da­ła na nią ze współ­czu­ciem. Uzna­ła, że Olaf po­wi­nien był El­li­siv tego oszczę­dzić. Oj­ciec nie za­ata­ko­wał­by chy­ba Nor­we­gii, wie­dząc, że jego ro­dzo­na cór­ka jest tam kró­lo­wą. 

A może jed­nak? 

Wresz­cie na­de­szła ko­lej In­ge­rid, by przy­wi­tać się z Ola­fem. Cie­pło uści­skał jej rękę, po­ca­ło­wał w oba po­licz­ki, uśmie­cha­jąc się przy tym przy­ja­ciel­sko. Ale w jego wzro­ku nie znać było na­wet śla­du po­żą­da­nia, je­dy­nie życz­li­wość. 

In­ge­rid przy­wy­kła do po­dzi­wu oka­zy­wa­ne­go jej przez męż­czyzn. Bar­dzo pręd­ko roz­po­zna­wa­ła ów szcze­gól­ny wy­raz, jaki ma­lo­wał się na ich twa­rzach, gdy tyl­ko po­ja­wia­ła się ko­bie­ta, na któ­rą mie­li ocho­tę. Ob­rzu­ca­li ją wów­czas spoj­rze­niem, jed­ni ro­bi­li to w bez­czel­ny spo­sób, inni dys­kret­nie, lecz oczy ba­daw­czo wpa­try­wa­ły się w każ­dy szcze­gół twa­rzy i cia­ła, jaki tyl­ko uda­ło im się do­strzec. 

U Ola­fa nie za­uwa­ży­ła nic ta­kie­go. Żad­nej cie­ka­wo­ści, żad­ne­go gło­du, żad­ne­go po­żą­da­nia. Je­dy­nie peł­ne życz­li­wo­ści cie­pło, jak gdy­by była sio­strą, któ­rą mało znał. 

In­ge­rid pró­bo­wa­ła otrzą­snąć się ze złe­go prze­czu­cia. To nie­mą­dre z jej stro­ny wy­cią­gać ta­kie wnio­ski już po pierw­szym po­wi­ta­niu. Może on jest po pro­stu za­że­no­wa­ny? 

Od­wró­ci­ła się do kró­lo­wej El­li­siv, pró­bu­jąc ukryć roz­cza­ro­wa­nie, któ­re­go wła­śnie do­zna­ła. Kró­lo­wa po­wi­ta­ła ją ser­decz­nie, ser­decz­niej, niż spo­dzie­wa­ła się In­ge­rid. Czyż­by w tych pięk­nych, ciem­nych oczach da­wa­ło się do­strzec prze­błysk współ­czu­cia? 

Och, nie! Musi wziąć się w garść. To na pew­no tyl­ko jak zwy­kle fan­ta­zja za bar­dzo ją po­no­si. 

Gdy wszy­scy już się ze wszyst­ki­mi przy­wi­ta­li, ru­szo­no ku kró­lew­skie­mu dwo­ro­wi. 

Ko­ściół, któ­ry mi­ja­li, był naj­mniej­szym ko­ścio­łem, jaki In­ge­rid w ży­ciu wi­dzia­ła, lecz za­chwy­cał pięk­nem. Ze zło­ci­ste­go drew­na, wy­bu­do­wa­ny na sa­mej kra­wę­dzi cy­pla, oto­czo­ny nie­bie­skim mo­rzem. Był ni­czym ser­decz­ne po­wi­ta­nie dla po­dró­żu­ją­cych wodą. Kró­lew­ski dwór tak­że trud­no było na­zwać du­żym w po­rów­na­niu z do­mem In­ge­rid w Ro­skil­de. Ni­skie bu­dyn­ki wznie­sio­ne zo­sta­ły rów­nież z ja­sne­go drew­na, a na da­chach ro­sła zie­lo­na tra­wa. Je­dy­nie kró­lew­ska hal­la mó­wi­ła, że to za­gro­da inna od wszyst­kich, no i, rzecz ja­sna, obec­ność dru­żyn­ni­ków. In­ge­rid mia­ła wra­że­nie, że wprost się tu od nich roi. 

Kró­lo­wa El­li­siv wska­za­ła jej dro­gę do jed­ne­go z bu­dyn­ków, po­ło­żo­ne­go tuż w po­bli­żu hal­li, i wy­da­ła nie­wol­nym po­le­ce­nie, by tam wła­śnie prze­nie­sio­no rze­czy In­ge­rid. 

– Być może to miej­sce róż­ni się od tego, do któ­re­go je­steś przy­zwy­cza­jo­na – po­wie­dzia­ła życz­li­wie. – Ja też się dzi­wi­łam, gdy przy­je­cha­łam do tego kra­ju, ale po­ko­cha­łam za­rów­no kró­lew­ski dwór, jak i tę osa­dę han­dlo­wą. Cie­plej tu­taj niż w wie­lu in­nych re­jo­nach Nor­we­gii, mniej też pada. Let­nie mie­sią­ce po­tra­fią być na­praw­dę cu­dow­ne. – Ser­decz­nie po­pa­trzy­ła na In­ge­rid. – Mam na­dzie­ję, że bę­dziesz tu rów­nie szczę­śli­wa, jak i ja by­łam. 

– A ja mam na­dzie­ję, że to­bie bę­dzie tak samo do­brze w Ro­skil­de jak mnie – czym prę­dzej od­rze­kła In­ge­rid z uśmie­chem. – Tro­chę to dziw­ne, że w pew­nym sen­sie tak się za­mie­nia­my na miej­sca – cią­gnę­ła. – Ale dla mnie to ła­twiej­sze niż dla cie­bie. 

Urwa­ła i przy­gry­zła war­gę. Że też za­wsze coś jej się wy­rwie, tak bez za­sta­no­wie­nia! 

El­li­siv uśmiech­nę­ła się życz­li­wie. 

– Wiem, co masz na my­śli. Ty je­steś mło­da i całe ży­cie masz jesz­cze przed sobą. W moim więk­szość, i to co naj­waż­niej­sze, już mi­nę­ło. 

In­ge­rid nie kry­ła współ­czu­cia. 

– Wiem, że bar­dzo ko­cha­łaś kró­la Ha­ral­da. 

El­li­siv kiw­nę­ła gło­wą. 

– Rze­czy­wi­ście mia­łam to szczę­ście, że do­sta­łam za męża tego, któ­re­go chcia­łam. Ale na­wet mimo to nie za­wsze było mi ła­two. Mał­żeń­stwo wie­le wy­ma­ga od oboj­ga mał­żon­ków, by moż­na je było uznać za uda­ne. Mam na­dzie­ję, że to­bie uło­ży się le­piej niż mnie – do­da­ła za­my­ślo­na i z po­wa­gą po­pa­trzy­ła na In­ge­rid. – Olaf jest nie­zwy­kle przy­stoj­nym mło­dym męż­czy­zną. Nie zna­łam go, gdy był dziec­kiem – miesz­kał ra­zem ze swą mat­ką, lecz do­brze go po­zna­łam owe­go roku, kie­dy ra­zem by­li­śmy na Or­ka­dach. Je­stem pew­na, że bę­dzie do­brze wła­dał kra­jem, a lu­dzie go po­ko­cha­ją. Nie jest kró­lem, o któ­rym wie­le się bę­dzie mó­wić w przy­szło­ści, nie po­wsta­ną też pie­śni o jego wiel­kich do­ko­na­niach. Więk­szość z tego, co uczy­ni, bę­dzie od­by­wa­ło się w ci­szy. 

– Jak­że to od­mien­ne od po­stę­po­wa­nia jego ojca – wy­rwa­ło się In­ge­rid. 

El­li­siv po­ki­wa­ła gło­wą i uśmiech­nę­ła się. 

– To praw­da, Olaf jest cał­ko­wi­tym prze­ci­wień­stwem swe­go ojca. Ha­rald uwiel­biał mie­rzyć swo­ją siłę i zbie­rać do­wo­dy zręcz­no­ści w po­słu­gi­wa­niu się bro­nią. Całe jego ży­cie było jed­nym dłu­gim pa­smem walk, któ­re mia­ły na celu zdo­by­cie po­kaź­niej­szych do­cze­snych dóbr i jak naj­więk­szej wła­dzy, wszyst­kie­go tego, co daw­ni po­gań­scy miesz­kań­cy Pół­no­cy uwa­ża­li za naj­waż­niej­sze ce­chy kró­la i høvdin­ga. Do­pie­ro te­raz, gdy chrze­ści­jań­stwo za­czę­ło się umac­niać, ten po­gląd nie­co się zmie­nił, lecz peł­na od­mia­na nie na­stą­pi prze­cież z dnia na dzień. Sta­ra wia­ra i tra­dy­cje moc­no za­ko­rze­ni­ły się w Nor­we­gach. Chra­my daw­nych bo­gów znisz­czo­no, wy­da­no też pra­wo za­ka­zu­ją­ce skła­da­nia im ofiar. Lecz w głę­bi ser­ca wie­lu lu­dzi wciąż jesz­cze zwra­ca się do Ody­na i Tho­ra. 

In­ge­rid po­ki­wa­ła gło­wą. 

– Wiem o tym. 

– Lecz Olaf jest praw­dzi­wym chrze­ści­ja­ni­nem – cią­gnę­ła El­li­siv. – Je­stem pew­na, że nie usta­nie w wal­ce zmie­rza­ją­cej do wy­ple­nie­nia za­rów­no po­gań­stwa, jak i nie­wol­nic­twa. 

– Nie­wol­nic­twa? – po­wtó­rzy­ła In­ge­rid, nie ro­zu­mie­jąc. 

El­li­siv kiw­nę­ła gło­wą. 

– To wi­kiń­scy høvdin­go­wie przez cały czas po­ry­wa­li nie­wol­ni­ków i przy­wo­zi­li ich tu, do kra­ju, chcąc za­pew­nić so­bie bez­płat­ną siłę ro­bo­czą. Te­raz wy­glą­da na to, że przy­szedł kres wi­kiń­skich wy­praw. Wy­brze­ża w Eu­ro­pie są co­raz le­piej strze­żo­ne i bro­nio­ne, nie tak ła­two już je za­ata­ko­wać. Poza tym nie­wol­nic­two po­zo­sta­je w sprzecz­no­ści z mo­ral­no­ścią chrze­ści­jań­ską, wszy­scy lu­dzie po­win­ni ro­dzić się wol­ni. 

In­ge­rid nic nie po­wie­dzia­ła. Ni­g­dy jesz­cze nie spo­tka­ła ko­bie­ty, któ­ra in­te­re­so­wa­ła­by się po­dob­ny­mi spra­wa­mi. Ją samą rów­nież mało to ob­cho­dzi­ło i nie bar­dzo wie­dzia­ła, co po­win­na od­po­wie­dzieć. 

El­li­siv zro­zu­mia­ła. 

– Wy­bacz mi, masz prze­cież za sobą dłu­gą, mę­czą­cą po­dróż. Roz­sta­łaś się z oj­czy­zną i ze swym daw­nym ży­ciem, a ja tu sto­ję i ga­dam. Na pew­no bę­dzie­my mia­ły jesz­cze nie­jed­ną oka­zję do roz­mo­wy. Z tego, co wiem, wy­ja­dę ze Sve­inem do Da­nii nie wcze­śniej niż póź­ną je­sie­nią. On pra­gnie uprzed­nio za­ła­twić ja­kąś spra­wę w Kon­ghel­le. – Od­wró­ci­ła się i ru­szy­ła w stro­nę drzwi. – Po­pro­szę nie­wol­ni­ce, żeby na­no­si­ły ci go­rą­cej wody, byś mo­gła się wy­ką­pać po po­dró­ży. Kie­dy bę­dziesz go­to­wa, zje­my wie­cze­rzę w kró­lew­skiej hal­li. 

– Kró­lo­wo El­li­siv... 

El­li­siv od­wró­ci­ła się do dziew­czy­ny. 

– Coś się sta­ło, In­ge­rid? 

– Hm... Po­wie­dzia­łaś, że tak do­brze po­zna­łaś Ola­fa pod­czas po­by­tu na Or­ka­dach. Czy jest coś, na co chcia­ła­byś zwró­cić moją szcze­gól­ną uwa­gę? Mam na my­śli coś, co po­win­nam o nim wie­dzieć, by go za­do­wo­lić? 

El­li­siv przez mo­ment wy­da­wa­ła się za­gu­bio­na. Nie spo­dzie­wa­ła się tak bez­po­śred­nie­go py­ta­nia. Po­tem przy­szło jej do gło­wy, że In­ge­rid być może nie­po­koi się cze­ka­ją­cą ją nocą po­ślub­ną, i od­par­ła ze spo­ko­jem: 

– Są­dzę, że nie masz się cze­go oba­wiać, je­śli cho­dzi o Ola­fa. Nie ma w nim żad­ne­go zła. 

– Może jest rów­nie nie­do­świad­czo­ny jak ja – rzu­ci­ła In­ge­rid na pró­bę, śmie­jąc się z za­wsty­dze­niem. Ale w du­chu po­wie­dzia­ła so­bie, że aż tak nie­do­świad­czo­na nie jest. 

El­li­siv wpa­dła w jesz­cze więk­sze za­kło­po­ta­nie. Nie bar­dzo po­tra­fi­ła zro­zu­mieć, do cze­go zmie­rza In­ge­rid. 

– O tym nic mi nie wia­do­mo – po­wie­dzia­ła, śląc prze­lot­ną myśl nie­szczę­snej ubo­giej Bri­gi­dzie, któ­ra przy­je­cha­ła tu wraz z Ola­fem z Or­ka­dów, wy­bie­ra­jąc dla sie­bie los jego po­ta­jem­nej na­łoż­ni­cy, choć wie­dzia­ła, że Olaf musi po­ślu­bić któ­rąś z kró­lew­skich có­rek. 

In­ge­rid nie chcia­ła ustą­pić. Prze­czu­wa­ła, że El­li­siv wie wię­cej, niż chce jej zdra­dzić. 

– On mi się wy­dał jak­by... mało mną za­in­te­re­so­wa­ny. Po­my­śla­łam, że jest może za­wsty­dzo­ny... 

Mó­wiąc, zdję­ła pe­le­ry­nę i El­li­siv mo­gła jej się te­raz le­piej przyj­rzeć. Na­wet tu­taj, w pół­mro­ku, bo świa­tło wpa­da­ło je­dy­nie przez dym­nik w da­chu, ła­two było się zo­rien­to­wać, że In­ge­rid naj­wi­docz­niej nie­ob­ca jest świa­do­mość, iż bu­dzi w męż­czy­znach po­żą­da­nie. Mia­ła zgrab­ne cia­ło, wą­ską ta­lię i duże, jędr­ne pier­si. Wło­sy ko­lo­ru mie­dzi w mięk­kich lo­kach opa­da­ły na ra­mio­na, twarz była peł­na wy­ra­zu, zmy­sło­wa, war­gi po­nęt­ne, a oczy duże. 

I wresz­cie El­li­siv zro­zu­mia­ła. In­ge­rid spo­dzie­wa­ła się ze stro­ny Ola­fa tej sa­mej re­ak­cji, z jaką spo­ty­ka­ła się u in­nych męż­czyzn, i od­czu­ła roz­cza­ro­wa­nie. Za­sta­na­wia­ła się te­raz, dla­cze­go mo­gło tak być, a to, że Olaf ma na­łoż­ni­cę, naj­wi­docz­niej nie przy­szło jej do gło­wy. El­li­siv szcze­rze współ­czu­ła za­rów­no duń­skiej kró­lew­nie, jak i bied­nej Bri­gi­dzie. Na mo­ment jej my­śli skie­ro­wa­ły się do Ma­rii, jej ro­dzo­nej cór­ki, któ­ra ode­bra­ła so­bie ży­cie, po­nie­waż nie mo­gła po­ślu­bić uko­cha­ne­go męż­czy­zny. 

– Nie po­tra­fię ci na to od­po­wie­dzieć, In­ge­rid – stwier­dzi­ła ostroż­nie. – Olaf le­d­wie cię wcze­śniej wi­dział i za­pew­ne pra­gnie naj­pierw do­brze cię po­znać. To po­waż­ny mło­dy czło­wiek. 

In­ge­rid kiw­nę­ła gło­wą i uśmiech­nę­ła się. Wy­glą­da­ło na to, że taka od­po­wiedź ją za­do­wo­li­ła. 

– Uczy­nię wszyst­ko, co w mo­jej mocy, żeby go wspie­rać – za­pew­ni­ła pręd­ko. 

Gdy El­li­siv opusz­cza­ła bu­dy­nek, na czo­le ry­so­wa­ła się jej głę­bo­ka zmarszcz­ka tro­ski. 

Na dzie­dziń­cu pod­bie­gła do niej sze­ścio­let­nia có­recz­ka, In­ge­gjerd, w ob­ję­ciach dźwi­ga­ła dwa ma­leń­kie ko­cię­ta i El­li­siv na ja­kiś czas za­po­mnia­ła o roz­ter­kach In­ge­rid. 

Do­pie­ro ja­kiś czas póź­niej, gdy sie­dzia­ła już w hal­li po le­wej ręce Ola­fa, ma­jąc u dru­gie­go boku kró­la Sve­ina, zo­ba­czy­ła In­ge­rid wkra­cza­ją­cą w suk­ni ni­czym wprost ze snu, z zie­lo­ne­go jak mor­ska woda je­dwa­biu, i przy­po­mnia­ła so­bie roz­mo­wę z dziew­czy­ną. Za­cie­ka­wio­na, zer­k­nę­ła na pa­sier­ba. Olaf uśmie­chał się życz­li­wie, lecz In­ge­rid się nie my­li­ła, jej uro­da zda­wa­ła się nie ro­bić na nim żad­ne­go wra­że­nia. 

Za dzie­sięć dni mia­ło się od­być po­dwój­ne we­se­li­sko. Cie­ka­we, jaka noc po­ślub­na cze­ka obie pary, po­my­śla­ła El­li­siv przy­gnę­bio­na. Ona sama czu­ła się wy­pa­lo­na, sta­ra i skoń­czo­na jako ko­bie­ta jed­ne­go męż­czy­zny. Ni­g­dy nie ko­cha­ła żad­ne­go in­ne­go oprócz Ha­ral­da, ni­g­dy nie dzie­li­ła z in­nym łoża i sama myśl o tym na­pa­wa­ła ją obrzy­dze­niem. W jaki spo­sób Olaf zdo­ła ob­da­rzyć ra­do­ścią swą mło­dą żonę i kró­lo­wą, gdy ser­ce od­dał już in­nej, dla El­li­siv po­zo­sta­wa­ło rów­nież za­gad­ką. Wes­tchnę­ła. 

Sve­in usły­szał to i czym prę­dzej się do niej od­wró­cił. 

– Wzdy­chaj, ser­ce, lecz nie pę­kaj. Masz przy­ja­cie­la, lecz o tym nie wiesz. On ko­cha, lecz nie śmie, bo głu­pi lu­dzie mó­wią, że nie po­wi­nien – rzekł we­so­ło. 

El­li­siv uśmiech­nę­ła się. 

– Skąd znasz ta­kie po­wie­dzon­ko? 

– Wła­śnie je uło­ży­łem. Do­sko­na­le pa­su­je do cie­bie i do mnie. Wiesz chy­ba, pięk­na El­li­siv, że moje ser­ce bije dla cie­bie już od cza­su, gdy po raz pierw­szy uj­rza­łem cię w Svi­tjod? 

El­li­siv uśmiech­nę­ła się ze smut­kiem. Po­my­śla­ła o Ha­ral­dzie. To było tam­tej nocy, gdy tak się na nią roz­gnie­wał. Lecz świa­do­mość, iż po­tra­fi być tak­że o nią za­zdro­sny, spra­wi­ła jej rów­nież przy­jem­ność. 

– Zda­je się, po­tra­fi­łeś się po­cie­szyć – wy­rwa­ło się jej. Po­wszech­nie wia­do­mo było, że Sve­in ma na­łoż­ni­cę w każ­dym por­cie. 

Król ro­ze­śmiał się gło­śno. 

– Za­wsze ko­cha­łem pięk­ne ko­bie­ty, lecz żad­na z nich nie mo­gła się mie­rzyć z tobą. – Po­chy­lił się te­raz bli­żej. – Co są­dzisz o mo­jej cór­ce? Czyż ona nie wy­glą­da jak zja­wi­sko? 

El­li­siv z po­wa­gą ski­nę­ła gło­wą. 

– Ow­szem, pięk­na jak z ob­raz­ka. Mam szcze­rą na­dzie­ję, że bę­dzie w Nor­we­gii szczę­śli­wa. 

– Oczy­wi­ście, że bę­dzie. Olaf to chy­ba do­bry chłop. To nie­wia­ry­god­ne, przy ta­kim ojcu – do­dał, nie dba­jąc o uczu­cia El­li­siv. – Męż­czyź­ni pa­da­ją na wi­dok In­ge­rid jak mu­chy – cią­gnął z dumą. – Ona jest taka jak ty, El­li­siv. – Głos wy­raź­nie mu te­raz zmiękł. – Nie­któ­re ko­bie­ty to mają, inne są tego po­zba­wio­ne. To coś, cze­go nie po­tra­fię na­zwać sło­wa­mi, lecz na­tych­miast wy­czu­wam. To coś, co bu­dzi na­sze zmy­sły. 

El­li­siv spu­ści­ła wzrok. Ha­rald rów­nież to po­wta­rzał, lecz nie mia­ła ocho­ty słu­chać po­dob­nych słów z ust in­ne­go męż­czy­zny. 

– Prze­pra­szam, wi­dzę, że cię onie­śmie­lam – po­wie­dział Sve­in czym prę­dzej. – Chcia­łem tyl­ko, byś wie­dzia­ła, że cie­szę się na noc po­ślub­ną i na wszyst­kie inne noce, któ­re przyj­dą póź­niej – do­dał, uśmie­cha­jąc się po­żą­dli­wie.

 

In­ge­rid pro­mie­nia­ła pod­czas ca­łe­go po­sił­ku. Sło­wa El­li­siv od­pę­dzi­ły wszel­ki nie­po­kój i wszyst­kie złe prze­czu­cia. Olaf był praw­dzi­wym chrze­ści­ja­ni­nem, po­waż­nym mło­dym czło­wie­kiem. Tak mó­wi­ła kró­lo­wa, da­jąc tym sa­mym do zro­zu­mie­nia, że król trzy­ma w ry­zach swo­je po­pę­dy, przy­naj­mniej do­pó­ty, do­pó­ki jest w to­wa­rzy­stwie in­nych lu­dzi. Już za dzie­sięć dni na­uczy go in­nej, cu­dow­nej stro­ny ży­cia. 

Gdy dużo póź­niej tego wie­czo­ru In­ge­rid opu­ści­ła hal­lę wraz z kró­lo­wą El­li­siv, by udać się na spo­czy­nek w izbie dla go­ści, wciąż była roz­pro­mie­nio­na i try­ska­ła ra­do­ścią. Nie zwró­ci­ła uwa­gi na mło­dą ko­bie­tę, na poły skry­tą w drzwiach sto­ją­ce­go tuż obok nie­du­że­go dom­ku i przy­glą­da­ją­cą się jej z nie­ta­jo­ną cie­ka­wo­ścią. Ko­bie­ta mia­ła wą­ską, bla­dą twarz, ru­da­we wło­sy i zie­lo­ne oczy. Ubra­na była le­piej niż inne słu­żą­ce, mia­ła też zbyt dum­ną i pew­ną sie­bie po­sta­wę, by na­le­żeć do ich gro­na, lecz mimo wszyst­ko da­wa­ło się w niej do­strzec ja­kąś pod­dań­czość. Ko­bie­tą ową była Bri­gi­da, cór­ka ubo­gie­go ry­ba­ka z wy­spy Byr­gi­she­rad na Or­ka­dach. To ona jako ostat­nia wi­dzia­ła cór­kę kró­lo­wej El­li­siv, Ma­rię, żywą, nim ta rzu­ci­ła się w prze­paść. To rów­nież ona po­mo­gła Ola­fo­wi po­dźwi­gnąć się z cięż­kie­go przy­gnę­bie­nia, w ja­kie po­padł po za­koń­czo­nej nie­po­wo­dze­niem wy­pra­wie na An­glię, pod­czas któ­rej jego oj­ciec, Ha­rald Har­dråde, po­niósł śmierć na polu wal­ki. W cią­gu zimy, spę­dzo­nej przez Ola­fa na znaj­du­ją­cym się na wy­spie dwo­rze jar­la, roz­kwitł mię­dzy nimi ro­mans i król na­kło­nił dziew­czy­nę, by wy­je­cha­ła wraz z nim do Nor­we­gii i zo­sta­ła jego na­łoż­ni­cą. 

Te­raz Bri­gi­da udrę­czo­nym wzro­kiem wpa­try­wa­ła się w na­rze­czo­ną kró­la. Wcze­śniej dłu­go sta­ra­ła się przy­go­to­wać na to, co nie­unik­nio­ne. Od sa­me­go po­cząt­ku wie­dzia­ła, że Olaf musi po­szu­kać so­bie żony i za­pew­nić kra­jo­wi dzie­dzi­ców tro­nu, za­wsze nie­na­wi­dzi­ła jed­nak tej my­śli. Po­peł­ni­ła na­wet wiel­ki grzech, mo­dląc się do Boga o to, by In­ge­rid ni­g­dy nie zdo­ła­ła wy­dać na świat dziec­ka Ola­fa. 

– Nie do­sta­niesz go – szep­ta­ła zroz­pa­czo­na w noc­ny mrok. – Mo­żesz mieć ty­tuł kró­lo­wej, kró­lew­ski dwór, służ­bę i wszyst­ko, lecz mi­ło­ści Ola­fa nie do­sta­niesz ni­g­dy! 

Od­wró­ci­ła się po­tem i prze­szła do sie­bie, bła­gal­nym ge­stem przy­kła­da­jąc dłoń do brzu­cha. Niech­że w koń­cu coś się sta­nie! 

– Naj­droż­sza Ma­ry­jo Pan­no – mo­dli­ła się go­rą­co, sta­jąc przed nie­wiel­kim do­mo­wym oł­ta­rzem. – Ty, któ­ra sama je­steś mat­ką i po­zna­łaś ra­dość ma­cie­rzyń­stwa, spraw, abym i ja mia­ła dziec­ko! Po­zwól, abym wy­da­ła na świat dziec­ko Ola­fa i aby był to syn, któ­re­go on tak bar­dzo pra­gnie. O nic wię­cej nie pro­szę, tam­ta ma prze­cież wszyst­ko, a ja mam je­dy­nie mi­łość Ola­fa. Amen. 

Dość dłu­go krą­ży­ła po izbie, wę­dru­jąc po moc­no ubi­tym kle­pi­sku w ocze­ki­wa­niu na przyj­ście Ola­fa. Wie­dzia­ła, że król ma go­ści i że nie zdo­ła się wy­mknąć, nim ci się nie po­ło­żą. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, iż musi uzbro­ić się w cier­pli­wość. 

Noc jed­nak wlo­kła się nie­mi­ło­sier­nie, a nic się nie dzia­ło. Bri­gi­da cięż­ko le­gła na ła­wie w ubra­niu i za­pa­trzy­ła się w su­fit. Ogień już się do­pa­lał, wła­ści­wie tyl­ko żar ogrze­wał izbę i da­wał nie­co świa­tła. 

On na pew­no przyj­dzie ju­trzej­szej nocy. Tak bar­dzo chcia­ła usły­szeć jego opi­nię o duń­skiej kró­lew­nie, z ca­łe­go ser­ca pra­gnę­ła, by jej nie po­lu­bił.

 

Nie­opo­dal, w bu­dyn­ku prze­zna­czo­nym dla go­ści, In­ge­rid ro­ze­bra­ła się w swo­jej iz­deb­ce i uło­ży­ła w przy­wie­zio­nej ze sobą mięk­kiej po­ście­li. Ziew­nę­ła i za­mknę­ła oczy, a jej twarz przy­bra­ła wy­raz za­do­wo­le­nia. Dłu­go le­ża­ła, snu­jąc fan­ta­zje o swo­jej pierw­szej wspól­nej nocy z Ola­fem, ale te my­śli po­ru­szy­ły ją i oży­wi­ły, a chcia­ła być wy­po­czę­ta i wy­glą­dać świe­żo, gdy zo­ba­czy się z nim na­stęp­ne­go dnia. Zmu­si­ła się do spo­ko­ju, od­prę­ży­ła się i wkrót­ce już za­pa­dła w głę­bo­ki, po­zba­wio­ny ma­rzeń sen.
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Przez na­stęp­ne dni In­ge­rid bar­dzo sta­ran­nie się sobą zaj­mo­wa­ła, by jak naj­le­piej się pre­zen­to­wać. Co dzień wkła­da­ła inną suk­nię, myła wło­sy i no­si­ła je roz­pusz­czo­ne na ra­mio­na. Była uśmiech­nię­ta i roz­pro­mie­nio­na w każ­dej chwi­li, jaką tyl­ko spę­dza­ła z Ola­fem. 

Słu­dzy i nie­wol­ni­cy mie­li wie­le za­jęć z przy­go­to­wa­niem po­dwój­ne­go we­se­la, a na kró­lew­ski dwór sta­le na­pły­wa­li nowi go­ście. 

Pew­ne­go dnia, kie­dy zro­bi­ło się cie­plej niż zwy­kle o tej po­rze roku, In­ge­rid wy­bra­ła się na prze­chadz­kę w słoń­cu i po­szła nad rze­kę. Tam ku swe­mu zdu­mie­niu za­sta­ła kró­lo­wą El­li­siv, któ­ra sie­dzia­ła na od­wró­co­nej do góry dnem nie­du­żej ło­dzi i ze smut­kiem wpa­try­wa­ła się w mo­rze. Za­uwa­ży­ła In­ge­rid do­pie­ro wte­dy, gdy dziew­czy­na zna­la­zła się tuż obok, a wów­czas po­de­rwa­ła się wy­stra­szo­na, jak gdy­by przy­ła­pa­no ją na grzesz­nych my­ślach. 

– Bo­isz się tego mał­żeń­stwa, kró­lo­wo El­li­siv? – spy­ta­ła In­ge­rid z cha­rak­te­ry­stycz­ną dla sie­bie bez­po­śred­nio­ścią. 

El­li­siv uśmiech­nę­ła się, krę­cąc gło­wą. 

– Twój oj­ciec to życz­li­wy czło­wiek, nie mam się cze­go oba­wiać. 

– Co się więc sta­ło? 

Mło­da dziew­czy­na była tak wzru­sza­ją­ca w swej otwar­to­ści, że El­li­siv po­sta­no­wi­ła być wo­bec niej tak szcze­ra, jak tyl­ko bę­dzie mo­gła. 

– To te przy­go­to­wa­nia ślub­ne tak mnie draż­nią. Przy­po­mi­na­ją mi inne we­se­le, do któ­re­go szy­ko­wa­no się na kró­lew­skim dwo­rze za­le­d­wie przed czte­re­ma laty. 

In­ge­rid po­pa­trzy­ła na nią za­sko­czo­na. 

– A kto się wte­dy że­nił? 

– Ślub się nie od­był. Ma­ria się roz­cho­ro­wa­ła i uro­czy­sto­ści od­wo­ła­no. 

In­ge­rid nic nie po­wie­dzia­ła. Sły­sza­ła już wcze­śniej, że naj­star­sza cór­ka kró­la Ha­ral­da zo­sta­ła przy­rze­czo­na jed­ne­mu z jego len­ni­ków, lecz ślub z ja­kie­goś ta­jem­ni­cze­go po­wo­du prze­ło­żo­no. Miał się od­być po po­wro­cie z wy­pra­wy na An­glię. Sta­ło się jed­nak ina­czej niż pla­no­wa­no. Len­nik, po­dob­nie jak król, zo­stał za­bi­ty pod­czas walk, a Ma­ria zmar­ła za­raz po­tem. 

– Bar­dzo mi przy­kro – rze­kła za­smu­co­na. 

– Ta­kie wła­śnie jest ży­cie – od­par­ła El­li­siv spo­koj­nie. – Ra­do­ści i smut­ki idą, trzy­ma­jąc się za ręce. 

In­ge­rid im­pul­syw­nie zro­bi­ła krok w przód i uję­ła dłoń kró­lo­wej. 

– Może ja mo­gła­bym stać się dla cie­bie kimś w ro­dza­ju cór­ki, kró­lo­wo El­li­siv. Mam na my­śli to, że... Wiem, że masz jesz­cze małą In­ge­gjerd, ale może mo­gła­bym za­stą­pić Ma­rię? Moja mat­ka... – urwa­ła, przy­gry­za­jąc war­gę. 

– Wiem – po­wie­dzia­ła El­li­siv wy­ro­zu­mia­le. – To­bie też nie wszyst­ko ukła­da­ło się gład­ko. Mat­ka znik­nę­ła z twe­go ży­cia, gdy by­łaś jesz­cze ma­leń­ka. Ojca zaś z pew­no­ścią zbyt czę­sto nie wi­dy­wa­łaś. Dziec­ku po­trze­ba mi­ło­ści. Chęt­nie spró­bu­ję za­stą­pić ci mat­kę, In­ge­rid. – Wsta­ła. – Ale na­wet mat­ka nie po­tra­fi uchro­nić cór­ki przed zgry­zo­ta­mi. Mogę ci słu­żyć radą i wska­zów­ka­mi, a tak­że po­cie­chą, gdy przyj­dzie taka po­trze­ba, lecz przez ży­cie mu­sisz przejść sa­mo­dziel­nie. 

In­ge­rid uśmiech­nę­ła się bez­tro­sko. 

– Na pew­no dam so­bie radę. Gdy­by wszy­scy mie­li tyle szczę­ścia co ja, o wie­le mniej łez by­ło­by na świe­cie. 

El­li­siv nic nie po­wie­dzia­ła, lecz my­śla­ła swo­je. Czy­jeś łzy na pew­no po­pły­ną, nie wia­do­mo tyl­ko, czy będą to łzy Bri­gi­dy, czy In­ge­rid. Je­den męż­czy­zna nie po­tra­fi za­pew­nić szczę­ścia dwóm ko­bie­tom. 

W po­wrot­nej dro­dze na kró­lew­ski dwór In­ge­rid nie­ocze­ki­wa­nie spy­ta­ła: 

– Kim wła­ści­wie jest ta bla­da, ru­do­wło­sa ko­bie­ta, któ­ra miesz­ka w dom­ku obok mnie? 

El­li­siv drgnę­ła, lecz zdo­ła­ła ukryć oba­wy. 

– To cór­ka ubo­gie­go ry­ba­ka z Or­ka­dów. Za­bra­li­śmy ją tu, by dać jej moż­li­wość za­ra­bia­nia na chleb – usły­sza­ła, jak od­po­wia­da, jed­no­cze­śnie za­da­jąc so­bie w du­chu py­ta­nie, dla­cze­go omi­ja praw­dę. Chcia­ła chro­nić Ola­fa czy też oszczę­dzić tro­ski In­ge­rid? 

– Ale ona nie jest ani nie­wol­ni­cą, ani słu­żą­cą? – cią­gnę­ła In­ge­rid, nic z tego nie poj­mu­jąc. 

– O, nie, nie­wol­ni­cą nie jest. Nie mie­li­śmy też ser­ca przy­dzie­lać jej żad­nej cięż­kiej pra­cy. Gdy tu przy­je­cha­ła, była wy­chu­dzo­na i sła­ba. 

– Dla­cze­go po­mo­gli­ście aku­rat jej? Na Or­ka­dach jest chy­ba wie­lu ubo­gich ry­ba­ków? 

– Zro­bi­li­śmy to ze wzglę­du na moją cór­kę – po­wie­dzia­ła El­li­siv, znów za­sko­czo­na wła­sny­mi sło­wa­mi. – Ma­ria po­zna­ła ją wów­czas, gdy cze­ka­ły­śmy na wie­ści o tym, jak za­koń­czy się wy­pra­wa na An­glię. Po raz pierw­szy w ży­ciu Ma­ria mia­ła ko­goś, z kim mo­gła szcze­rze po­roz­ma­wiać. 

– Ale co ty na to? Cór­ka pro­ste­go ry­ba­ka? – In­ge­rid skrzy­wi­ła nos. 

– Cie­szy­łam się, że Ma­ria ma to­wa­rzy­stwo – skła­ma­ła El­li­siv. – To ocze­ki­wa­nie było na­praw­dę cięż­kim prze­ży­ciem. Na­rze­czo­ny Ma­rii rów­nież brał udział w wy­pra­wie na An­glię. 

In­ge­rid po­ki­wa­ła gło­wą. 

– Sły­sza­łam o tym. On tak­że zgi­nął, a Ma­ria umar­ła z żalu, czyż nie tak? 

El­li­siv przy­tak­nę­ła. Za­nad­to nie roz­mi­ja­ła się przy tym z praw­dą. 

– Po­wiedz mi, kró­lo­wo El­li­siv – cią­gnę­ła In­ge­rid, my­śląc już zu­peł­nie o czymś in­nym. – Któ­ryś z go­ści wspo­mniał, że na ślub przy­je­dzie rów­nież mat­ka Ola­fa. Nie bę­dzie to dla cie­bie bo­le­sne? 

El­li­siv ze­sztyw­nia­ła. Do­praw­dy, ta dziew­czy­na jest nie­zwy­kle bez­po­śred­nia! 

– Nie bo­le­sne, lecz trud­ne – od­par­ła wy­mi­ja­ją­co. – Spo­tka­łam Torę pod­czas po­grze­bu Ha­ral­da, wów­czas było go­rzej. Sta­ły­śmy wte­dy obie jako po­grą­żo­ne w ża­ło­bie wdo­wy. 

In­ge­rid, pa­trząc na El­li­siv, za­drża­ła. 

– Dwie ko­bie­ty przy jed­nym męż­czyź­nie! Ja bym so­bie ni­g­dy z tym nie po­ra­dzi­ła. – I ro­biąc dra­ma­tycz­ny ruch ręką, do­da­ła: – Chcę mieć mo­je­go Ola­fa tyl­ko i wy­łącz­nie dla sie­bie, a je­śli za­cznie się roz­glą­dać za inną kró­lo­wą, to po­dam mu tru­ci­znę! 

– Nie zro­bisz tego, je­śli bę­dziesz go na­praw­dę ko­chać – po­wie­dzia­ła El­li­siv ci­cho. 

– No to po­dam tru­ci­znę jej – oświad­czy­ła In­ge­rid nie­złom­nie. 

Do­bry Boże, spraw, aby ni­g­dy nie po­zna­ła praw­dy, po­my­śla­ła El­li­siv prze­ra­żo­na. 

We­szły już na dzie­dzi­niec i kie­ro­wa­ły się ku bu­dyn­ko­wi dla go­ści. Kie­dy mi­ja­ły nie­wiel­ki do­mek Bri­gi­dy, In­ge­rid z cie­ka­wo­ścią zer­k­nę­ła ku drzwiom. Na­gle ude­rzy­ła ją pew­na myśl. Może pójść pew­ne­go dnia do tej nie­szczę­snej ko­bie­ty z Or­ka­dów i na­kło­nić ją, by opo­wie­dzia­ła jej co nie­co o Ma­rii? Je­śli to na­praw­dę przy­ja­ciół­ka Ma­rii, to musi wie­dzieć o niej wię­cej niż kto­kol­wiek inny. Może wię­cej na­wet niż sama kró­lo­wa El­li­siv? Wszak nie za­wsze mat­ka jest tą oso­bą, któ­ra naj­le­piej zna cór­kę. 

Mu­szę zro­bić wszyst­ko, co w mo­jej mocy, żeby zdo­być ser­ce Ola­fa, po­my­śla­ła zdu­mio­na wła­sną po­sta­wą. Po raz pierw­szy w ży­ciu wy­ka­zy­wa­ła chęć wło­że­nia pew­ne­go wy­sił­ku we wkrad­nię­cie się w ła­ski męż­czy­zny. Do­tych­czas dzia­ło się to samo z sie­bie. 

W cią­gu tych dni zdą­ży­ła zro­zu­mieć przy­naj­mniej tyle, że Ola­fo­wi nie wy­star­cza uro­da. Je­śli mia­ła go zdo­być, musi wal­czyć. Wie­dzia­ła, że nie za­do­wo­li jej bra­ter­ska życz­li­wość ani na­wet na­mięt­ność roz­kwi­ta­ją­ca w po­rze, gdy będą kła­dli się spać, a prze­mi­ja­ją­ca wraz z za­pad­nię­ciem w sen. In­ge­rid pra­gnę­ła za­wład­nąć ca­łym jego ser­cem, prze­ko­nać go, by po­ko­chał ją tak moc­no, jak tyl­ko męż­czy­zna jest w sta­nie ko­chać ko­bie­tę! 

In­ge­rid ode­rwa­ła wzrok od do­mo­stwa Bri­gi­dy, cał­kiem za­po­mi­na­jąc o ko­bie­cie z Or­ka­dów. My­śla­ła te­raz o El­li­siv i o mat­ce Ola­fa, To­rze. Już pierw­sze­go dnia zdą­ży­ła się zo­rien­to­wać, że Ola­fa i jego ma­co­chę łą­czy cie­pła przy­jaźń. A co z jego ro­dzo­ną mat­ką? Musi się tego do­wie­dzieć przed jej przy­by­ciem. 

In­ge­rid tak była za­ję­ta roz­my­śla­niem o ro­dzie Ola­fa i o tym, co może zro­bić, by go po­zy­skać, że nie zwró­ci­ła uwa­gi na prze­ra­żo­ną minę El­li­siv. Tym­cza­sem kró­lo­wa do­strze­gła czło­wie­ka, zni­ka­ją­ce­go w drzwiach do­mo­stwa Bri­gi­dy tuż przed ich na­dej­ściem i roz­po­zna­ła błę­kit­ny płaszcz Ola­fa. Jak on może być taki nie­ostroż­ny? W sa­mym środ­ku dnia? I to w po­rze, gdy na kró­lew­skim dwo­rze wprost roi się od za­pro­szo­nych na we­se­le go­ści!

 

W po­grą­żo­nej w pół­mro­ku iz­deb­ce Bri­gi­da przy­ję­ła Ola­fa z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi, szlo­cha­jąc ze wstrzy­my­wa­nej roz­pa­czy. 

– Cze­ka­łam na cie­bie! – za­wo­ła­ła zdu­szo­nym od pła­czu gło­sem. 

– Wiem o tym i bar­dzo mi przy­kro, Bri­gi­do – od­parł Olaf, z czu­ło­ścią gła­dząc ją po wło­sach. – Mu­szę zna­leźć dla cie­bie ja­kieś inne miej­sce, po­ło­żo­ne gdzieś nie­co da­lej. Prze­kra­da­nie się tu­taj, tak by nikt z dwo­ru mnie nie za­uwa­żył, sta­je się zbyt trud­ne. 

Bri­gi­da nic nie po­wie­dzia­ła, przy­tu­li­ła go tyl­ko do sie­bie. Nie mo­gła po­jąć, dla­cze­go ich zwią­zek trze­ba utrzy­my­wać w aż tak wiel­kiej ta­jem­ni­cy. Olaf wszak nie był je­dy­nym męż­czy­zną utrzy­mu­ją­cym na­łoż­ni­cę. Duń­ski król miał ich całe tu­zi­ny, a nikt z tego po­wo­du nie czy­nił mu wy­rzu­tów. 

– Chcę być bli­sko cie­bie – za­pła­ka­ła. – Chcę spać przy to­bie przez całą noc, tak jak było wcze­śniej. 

Olaf cier­pli­wie ki­wał gło­wą, raz po raz gła­dząc ją po wło­sach i ra­mio­nach. 

– Tak bę­dzie, Bri­gi­do. Za ja­kiś czas będę mu­siał wy­ru­szyć da­lej na pół­noc kra­ju, a ty mo­żesz po­je­chać ze mną. Aku­rat te­raz jed­nak mu­sisz uzbro­ić się w cier­pli­wość. Wiem, że te dni będą dla cie­bie nie­zwy­kle trud­ne, lecz mu­si­my przez to przejść. Obo­je. 

– Jaka ona jest? – szep­nę­ła Bri­gi­da, cho­ra z za­zdro­ści. 

– Ani lep­sza, ani gor­sza od in­nych. Uśmiech­nię­ta, przy­ja­zna, robi co w jej mocy, żeby do­sto­so­wać się do in­ne­go ży­cia. Jej na pew­no też nie jest ła­two. 

– A któ­ra nie by­ła­by za­do­wo­lo­na i przy­ja­zna, ma­jąc po­ślu­bić cie­bie? – pa­dło ura­żo­ne py­ta­nie. 

Olaf uśmiech­nął się i z czu­ło­ścią po­gła­dził dziew­czy­nę po po­licz­ku, spo­glą­da­jąc jej głę­bo­ko w oczy. 

– Moja ko­cha­na Bri­gi­do, je­dy­nie ty pa­trzysz na mnie w ten spo­sób. Bar­dzo cię ko­cham. Przez ostat­nie noce tę­sk­ni­łem za tobą tak, że nie mo­głem spać. 

Bri­gi­da za­czę­ła roz­pi­nać mu ubra­nie. 

– Nie, Bri­gi­do, nie mo­że­my. Nie te­raz. 

– Mo­że­my – od­szep­nę­ła zde­spe­ro­wa­na. Roz­pię­ła sta­nik suk­ni i od­sło­ni­ła przed nim pier­si. – Mo­że­my, Ola­fie. Ślu­bu nie będę mia­ła, nie do­sta­nę też ty­tu­łu kró­lo­wej, ale noc po­ślub­na na­le­ży do mnie! 

Uję­ła go za ręce, unio­sła je i po­ło­ży­ła je na swo­ich pier­siach. 

– Nie po­zwo­lę, byś szedł głod­ny do jej mał­żeń­skie­go łoża. Bę­dziesz tak na­sy­co­ny i za­spo­ko­jo­ny, że nie dasz się zwieść na po­ku­sze­nie. Na­wet je­śli ona bez ubra­nia oka­że się pięk­na i bar­dzo cie­bie spra­gnio­na. 

– Bri­gi­do – wes­tchnął Olaf nie­szczę­śli­wy. – Do­brze wiesz, że nie po­żą­dam żad­nej in­nej oprócz cie­bie. 

– Obie­casz, że ni­g­dy jej nie tkniesz? 

Olaf po­pa­trzył na dziew­czy­nę prze­ra­żo­ny, nie wie­dząc, co ma od­po­wie­dzieć. 

– Ależ, Bri­gi­do! – wy­krzyk­nął chra­pli­wie. 

Dziew­czy­na roz­pię­ła spód­ni­cę i opu­ści­ła ją na pod­ło­gę, a po­tem da­lej za­czę­ła go roz­bie­rać. Jej dłoń głod­na jęła się prze­su­wać po jego go­rą­cym, sil­nym cie­le. Z wes­tchnie­niem za­do­wo­le­nia po­czu­ła, jak uko­cha­ny ustę­pu­je i za­czy­na pło­nąć tak jak ona. Chwi­lę póź­niej uniósł ją w górę, a ona za­rzu­ci­ła mu ręce na szy­ję, on zaś wsu­nął ręce pod jej bio­dra i wtar­gnął w nią. 

Od­by­ło się to szyb­ko i go­rącz­ko­wo, a gdy już było po wszyst­kim, Olaf chciał czym prę­dzej ubrać się z po­wro­tem, lecz Bri­gi­da go po­wstrzy­ma­ła. 

– Nie, Ola­fie, nie od­chodź! Jesz­cze nie! Ja cię po­trze­bu­ję. Tak, chcę po­czuć two­je cia­ło przy swo­im. Chcę cię pie­ścić i za­znać two­ich piesz­czot, zo­stań ze mną jesz­cze tro­chę. Daj mi przy­naj­mniej tyle! 

Olaf po­pro­wa­dził ją do ławy i po­ło­żył się przy niej, mo­dląc się w du­chu, by nikt te­raz nie przy­szedł do bu­dyn­ku dla go­ści i nie za­czął za­cho­dzić w gło­wę, gdzie też mógł po­dziać się król. 

Gdy w koń­cu ją opusz­czał, była już spo­koj­niej­sza. 

Za­wsze mu­szę za­dbać o to, by miał dość. A na­wet wię­cej niż dość, mó­wi­ła so­bie w my­ślach Bri­gi­da. Tyl­ko w ten spo­sób mogę nie do­pu­ścić do tego, żeby ona wy­da­ła na świat jego dziec­ko. 

 

Na­za­jutrz, a było to na dzień przed wiel­kim we­se­lem, na kró­lew­ski dwór przy­by­ła Tora. Je­cha­ła kon­no ze swym or­sza­kiem aż z Ni­da­ros, gdzie wciąż, na­wet po śmier­ci swe­go syna, Ma­gnu­sa, miesz­ka­ła na kró­lew­skim dwo­rze. 

El­li­siv się bała. Zbyt wie­le złych wspo­mnień za­cho­wa­ła z okre­su, gdy wraz z Torą dzie­li­ły god­ność kró­lo­wej. Pa­mię­ta­ła lo­do­wa­te roz­ka­zy Tory i jej wy­nio­słość wte­dy, gdy El­li­siv od­ma­wia­ła wspól­ne­go spo­ży­wa­nia po­sił­ków w hal­li. Pa­mię­ta­ła za­zdrość szar­pią­cą jej wnę­trze, jaką prze­ży­wa­ła na myśl o tym, że Ha­rald dzie­li łoże z inną. Pa­mię­ta­ła wzbu­rze­nie i roz­go­ry­cze­nie, ja­kie po­czu­ła, do­wia­du­jąc się, iż Tora wy­da­ła na świat syna, umac­nia­jąc tym sa­mym swo­ją po­zy­cję za­rów­no u boku Ha­ral­da, jak i kró­lo­wej w kra­ju. Ona sama zaś stra­ci­ła dziec­ko, z któ­rym wią­za­ła na­dzie­je na oca­le­nie swe­go mał­żeń­stwa. 

Pod­czas po­grze­bu Ha­ral­da w Ni­da­ros nie za­mie­ni­ły ze sobą ani sło­wa. Tym­cza­sem te­raz El­li­siv mu­sia­ła za­jąć się do­stoj­nym go­ściem. 

 

In­ge­rid ze swej stro­ny prze­peł­nia­ło na­pię­cie i cie­ka­wość. Współ­czu­ła wpraw­dzie El­li­siv, lecz po­mi­mo tego była na­sta­wio­na na na­wią­za­nie do­brych sto­sun­ków z mat­ką Ola­fa w na­dziei, że może go to ucie­szyć. 

Wy­obra­ża­ła so­bie wy­so­ką, mło­dzień­czą jesz­cze i bu­dzą­cą sza­cu­nek ko­bie­tę, rów­nie pięk­ną jak jej syn, sil­ną i sta­now­czą. Inna być nie mo­gła, sko­ro zdo­ła­ła usu­nąć na bok El­li­siv. Tym­cza­sem ko­bie­ta na dzie­dziń­cu tak bar­dzo róż­ni­ła się od ob­ra­zu, któ­ry so­bie wy­my­śli­ła, że mu­sia­ło upły­nąć spo­ro cza­su, nim zdo­ła­ła to po­jąć. Tora wcze­śnie się po­sta­rza­ła, była siwa, skur­czo­na w so­bie i nie po­zo­sta­ło w niej ani śla­du do­sto­jeń­stwa i siły, ja­kiej spo­dzie­wa­ła się In­ge­rid. Usta mia­ła za­ci­śnię­te, cała twarz zdra­dza­ła roz­go­ry­cze­nie. Może to na­wet nie­na­wiść, po­my­śla­ła In­ge­rid, przy­po­mi­na­jąc so­bie, co jej opo­wia­da­no o To­rze, któ­ra pła­wi­ła się w bla­sku szczę­ścia, ja­kie­go do­stą­pił jej syn Ma­gnus, uzy­sku­jąc kró­lew­ski ty­tuł na ten rok, kie­dy to sam wła­dał Nor­we­gią, nim Olaf po­wró­cił z Or­ka­dów. Za­pew­ne Tora wy­obra­ża­ła so­bie zu­peł­nie inną sta­rość; nie przy­pusz­cza­ła, że zo­sta­nie wdo­wą po kró­lu, któ­ry ją po­rzu­cił, i mat­ką dwóch jego na­stęp­ców, z któ­rych je­den zmarł tak wcze­śnie, dru­gi zaś nie utrzy­my­wał z nią bli­skich kon­tak­tów. 

In­ge­rid po­pa­trzy­ła na Ola­fa. Król oka­zy­wał swej mat­ce wy­jąt­ko­wy chłód. Za­pew­ne w ich sto­sun­kach kry­ło się wie­le ta­kich spraw, o któ­rych nikt nie chciał jej mó­wić. 

El­li­siv i Tora po­wi­ta­ły się z re­zer­wą. In­ge­rid wy­da­ło się, że wi­dzi, jak El­li­siv drgnę­ła, wi­dząc znów swą ry­wal­kę. Praw­do­po­dob­nie ją rów­nież prze­ra­ził wy­gląd mat­ki Ola­fa. Tora mu­sia­ła być zu­peł­nie inna tam­tym ra­zem, gdy spro­wa­dzi­ła się na kró­lew­ski dwór w Ni­da­ros i za­ję­ła miej­sce El­li­siv po pra­wej stro­nie wy­so­kie­go krze­sła. 

Gdy cały or­szak ja­kiś czas póź­niej skie­ro­wał się w stro­nę kró­lew­skiej hal­li, In­ge­rid za­dba­ła o to, by mo­gła kro­czyć sama u boku El­li­siv. 

– Prze­ży­łaś za­sko­cze­nie? – spy­ta­ła w swój bez­po­śred­ni spo­sób. 

El­li­siv od­wró­ci­ła się do niej. 

– Ty wszyst­ko za­uwa­żysz! 

In­ge­rid uśmiech­nę­ła się. 

– O tak, zna­na je­stem z tego, że mam oczy i uszy otwar­te. Ona się bar­dzo zmie­ni­ła, praw­da? 

El­li­siv kiw­nę­ła gło­wą. 

– Pra­wie jej nie po­zna­łam, choć prze­cież wi­dzia­łam ją w Ni­da­ros dwa lata temu. 

– Może więc bę­dzie ci ła­twiej. Czło­wie­ko­wi, któ­re­mu się współ­czu­je, ła­twiej się wy­ba­cza. 

El­li­siv uśmiech­nę­ła się. 

– Sta­le mnie za­ska­ku­jesz. Ale masz ra­cję, za­uwa­ży­łam, że daw­na ura­za znik­nę­ła. Da­lej jed­nak nie po­tra­fię się po­su­nąć. 

– Ona też nie jest chy­ba ko­bie­tą, dla któ­rej war­to się wy­si­lać. 

El­li­siv po­pa­trzy­ła na dziew­czy­nę zdu­mio­na. 

– Co chcesz przez to po­wie­dzieć? 

– Je­śli męż­czy­zna taki jak Olaf nie żywi dla swej mat­ki żad­nych cie­plej­szych uczuć, po­mi­mo iż przy niej do­ra­stał, to musi ozna­czać, że ona ma nie­wie­le do ofia­ro­wa­nia. 

El­li­siv się nie ode­zwa­ła. Do gło­wy czę­sto przy­cho­dzi­ły jej po­dob­ne my­śli. 

 

Dzień ślu­bu na­stał przy bez­chmur­nym nie­bie, w je­sien­nym słoń­cu czer­wo­ne li­ście klo­nów zda­wa­ły się pło­nąć. Cała dru­ży­na, wszy­scy słu­żą­cy i nie­wol­ni­cy, nie kry­jąc pod­nie­ce­nia, sta­li za do­stoj­ny­mi go­ść­mi, a i z osa­dy han­dlo­wej na­pły­nę­li na kró­lew­ski dwór lu­dzie, by choć przez mo­ment uj­rzeć obie kró­lew­skie pary. In­ge­rid no­si­ła prze­pięk­ną nie­bie­sko­zie­lo­ną, je­dwab­ną suk­nię, El­li­siv zaś zło­ci­stą. Król Sve­in ubra­ny był w sze­ro­kie spodnie orien­tal­ne­go kro­ju i je­dwab­ną pe­le­ry­nę za­pi­na­ną od szyi do pasa. Olaf zaś wy­stą­pił w ob­ci­słych no­ga­wi­cach, ja­snej tu­ni­ce z je­dwa­biu i pięk­nej, wy­twor­nej nie­bie­skiej pe­le­ry­nie, uszy­tej z lek­kiej za­gra­nicz­nej ma­te­rii i spię­tej pół­ko­li­stą bro­szą na ra­mie­niu. 

Sama ce­re­mo­nia od­by­ła się na ze­wnątrz, bo ma­leń­ki ko­ściół Ma­rii Pan­ny nie po­mie­ścił­by wszyst­kich. Król Sve­in po­pro­wa­dził naj­pierw swo­ją cór­kę In­ge­rid, od­dał jej rękę Ola­fo­wi, a po­tem, kła­dąc dłoń na za­ci­śnię­tych dło­niach mło­dych, oświad­czył gło­śno i uro­czy­ście: 

– Ja, Sve­in Ulvs­son, król Da­ne­vel­de, od­da­ję mą cór­kę, In­ge­rid, to­bie, Ola­fie, synu Ha­ral­da Si­gurds­so­na, za żonę. Od­tąd mój ród bę­dzie two­im ro­dem, a twój moim. Twój ho­nor bę­dzie moim ho­no­rem aż do śmier­ci. Na­sze li­nie krwi będą od­tąd po­łą­czo­ne. 

Te­raz w przód wy­stą­pił bi­skup i po­bło­go­sła­wił mał­żeń­stwo, Olaf po­ca­ło­wał In­ge­rid i wszy­scy za­czę­li kla­skać. Wkrót­ce mo­gła się za­cząć ko­lej­na ce­re­mo­nia. 

Z tyłu za wszyst­ki­mi go­ść­mi i słu­żą­cy­mi sta­ła Bri­gi­da, bla­da i przy­gnę­bio­na, zma­ga­jąc się z nie­od­par­tą po­trze­bą uciecz­ki od tego wszyst­kie­go, a jed­no­cze­śnie wie­dzio­na wolą nie­uro­nie­nia żad­nej sce­ny, cho­ciaż była to sa­mo­udrę­ka. 

Wi­dzia­ła tyl­ko In­ge­rid. Pa­trzy­ła na jej prze­ślicz­ną suk­nię, piesz­czo­tli­wie otu­la­ją­cą buj­ne, pięk­ne cia­ło. Pa­trzy­ła, jak słoń­ce igra w jej fa­li­stych wło­sach, pa­trzy­ła w peł­ną ra­do­ści twarz i wsłu­chi­wa­ła się w śmiech, świad­czą­cy jak­by o oszo­ło­mie­niu zwy­cię­stwem. Ogar­nę­ło ją go­rą­ce po­czu­cie bun­tu, od któ­re­go dech nie­mal za­par­ło jej w pier­siach. Olaf na­le­żał do niej! To ona za­wsze była jego żoną, od­da­ła mu prze­cież dzie­wic­two i przy­ję­ła też jego, czy­ste­go, nie­tknię­te­go. Samo to wy­star­czy­ło już za ślub. W swej go­rą­cej mi­ło­ści po­przy­się­gli so­bie na­wza­jem wier­ność aż do śmier­ci. Żad­ne ko­ściel­ne bło­go­sła­wień­stwo ani kró­lew­skie na­ło­że­nie dło­ni nie mo­gło się bar­dziej li­czyć! 

– Nie do­sta­niesz go – szep­nę­ła, kie­ru­jąc sło­wa do pan­ny mło­dej w je­dwa­biach. – Mo­żesz się wy­stro­ić w tyle zło­ta i bły­sko­tek, ile tyl­ko chcesz, lecz mi­ło­ści Ola­fa nie do­sta­niesz, na­wet gdy­bym mia­ła zwró­cić się o po­moc do cza­row­ni­cy, któ­ra rzu­ci na cie­bie urok! 

 

Mło­de pary wraz z we­sel­ny­mi go­ść­mi znik­nę­ły w kró­lew­skiej hal­li, a służ­ba i nie­wol­ni­cy mie­li te­raz peł­ne ręce ro­bo­ty z po­da­wa­niem do sto­łu. Rogi do pi­cia, pu­cha­ry, czar­ki i czer­pa­ki na­peł­nia­no z otwar­tych be­czek i roz­no­szo­no, by wznieść to­ast za zdro­wie obu mło­dych par, a w ślad za na­pit­ka­mi po­szły ugi­na­ją­ce się pół­mi­ski z pie­czo­ny­mi na rusz­cie bo­ka­mi wo­łów i świń, wę­dzo­ne i so­lo­ne ryby, so­lo­na i wę­dzo­na ja­gnię­ci­na. 

Gdy no­wo­żeń­cy i go­ście na­je­dli się tak, że nie zdo­ła­li już prze­łknąć ani kęsa, je­dze­nie wy­nie­sio­no i te­raz mo­gły roz­po­cząć się prze­mo­wy i po­chwa­ły. Je­den za dru­gim wsta­wał, by wy­gło­sić pie­śni, a no­wo­żeń­cy uprzej­mie przyj­mo­wa­li rady i ży­cze­nia szczę­ścia. 

Do In­ge­rid le­d­wie do­cie­ra­ły sło­wa wy­gła­sza­nych ora­cji, tak moc­ną mia­ła świa­do­mość ręki spo­czy­wa­ją­cej na jej ra­mio­nach. Oj­ciec rzu­cił uwa­gę, że mło­dy mał­żo­nek spra­wia wra­że­nie chłod­ne­go i peł­ne­go re­zer­wy, Olaf wte­dy czym prę­dzej ją ob­jął. In­ge­rid mia­ła szcze­rą na­dzie­ję, że nie cof­nie ręki, ostroż­nie przy­su­nę­ła się bli­żej nie­go, pod­nio­sła w górę wy­kła­da­ny sre­brem róg do pi­cia i uśmiech­nę­ła się za­pra­sza­ją­co. 

– Wy­pij­my, Ola­fie – po­wie­dzia­ła mięk­ko. – Wy­pij­my za na­sze mał­żeń­stwo i współ­ży­cie. Obyś ni­g­dy nie ża­ło­wał, że wy­bra­łeś mnie na swo­ją kró­lo­wą. Ja w każ­dym ra­zie uczy­nię wszyst­ko, co tyl­ko będę w sta­nie, aby było nam ra­zem do­brze. 

Olaf po­cią­gnął spo­ry łyk ze swe­go rogu i uśmiech­nął się nie­mą­drze. Opróż­nił ich już wie­le i po­wo­li pa­skud­ne ści­ska­nie w żo­łąd­ku za­czy­na­ło ustę­po­wać. 

– Na zdro­wie, In­ge­rid – wy­mam­ro­tał. – Ślicz­na, do­bra, bied­na mała In­ge­rid. 

In­ge­rid za­śmia­ła się nie­pew­nie. 

– Bied­na? – po­wtó­rzy­ła. – Co chcesz przez to po­wie­dzieć? 

El­li­siv, któ­ra z za­tro­ska­niem przy­słu­chi­wa­ła się tej roz­mo­wie, czym prę­dzej się wtrą­ci­ła: 

– Dość już chy­ba wy­pi­łeś, Ola­fie. To nie­po­dob­ne do cie­bie, nie wiesz już, co wy­ga­du­jesz – do­da­ła, śmie­jąc się z wy­mu­szo­ną we­so­ło­ścią. 

Król Sve­in tak­że się ro­ze­śmiał, ocho­czo prze­pi­ja­jąc do mał­żon­ka swej cór­ki. 

– Zdro­wie, Ola­fie! Za­cze­kaj tyl­ko, kie­dy przy­bę­dzie ci lat na kar­ku, bę­dziesz umiał wy­pić tyle co ja! 

Byle tyl­ko we­sel­na uczta wkrót­ce się skoń­czy­ła, po­my­śla­ła In­ge­rid, wzdy­cha­jąc. Wolę już spo­cząć w mał­żeń­skim łożu z Ola­fem, ani­że­li słu­chać bred­ni, ja­kie wy­ga­du­ją pi­ja­ni męż­czyź­ni!


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







PO­STA­CI HI­STO­RYCZ­NE
WY­STĘ­PU­JĄ­CE W KSIĄŻ­CE

OLAF HA­RALDS­SON (KYR­RE – czy­li Spo­koj­ny, zwa­ny rów­nież Ola­fem Wie­śnia­kiem), syn Tory Tor­bergs­dot­ter i Ha­ral­da Har­dråde, ur. w 1049. To­wa­rzy­szył ojcu w wy­pra­wie na An­glię, lecz nie brał udzia­łu w bi­twie. Wraz z El­li­siv po­zo­stał na Or­ka­dach do wio­sny na­stęp­ne­go roku, a na­stęp­nie wró­cił do Nor­we­gii, gdzie dzie­lił wła­dzę kró­lew­ską wraz z bra­tem, Ma­gnu­sem, a po jego śmier­ci zo­stał je­dy­nym kró­lem. Olaf wła­dał Nor­we­gią przez dwa­dzie­ścia czte­ry lata, okres jego pa­no­wa­nia był dla kra­ju okre­sem roz­kwi­tu go­spo­dar­cze­go i kul­tu­ral­ne­go. Za­ło­żył osa­dę han­dlo­wą Bjør­gvin (dzi­siej­sze Ber­gen), wzniósł wie­le ko­ścio­łów, wśród nich rów­nież ka­te­drę w Ni­da­ros (obec­nie Tron­dhe­im). Był pierw­szym nor­we­skim kró­lem, któ­ry umiał czy­tać i pi­sać, do­pro­wa­dził do spi­sa­nia pra­wa Gu­la­tin­gu. Po­ślu­bił In­ge­rid, cór­kę duń­skie­go kró­la, Sve­ina. Nie miał z nią dzie­ci, mat­ką jego syna, Ma­gnu­sa, była Tora Jons­dat­ter. W cza­sach Ola­fa za­ło­żo­no rów­nież mia­sta Sta­van­ger i Kon­ghel­le, król jed­nak naj­chęt­niej prze­by­wał na kró­lew­skim dwo­rze Hau­ka­by w Ran­ri­ke (obec­nie Ha­ke­by w Ta­num), gdzie zmarł 22 wrze­śnia 1093 r. 

 

IN­GE­RID SVE­INS­DOT­TER, cór­ka duń­skie­go kró­la, Sve­ina i jego żony, kró­lo­wej Gun­n­hild, z któ­rą Sve­in wcze­śnie się roz­wiódł. In­ge­rid po­ślu­bi­ła Ola­fa Kyr­re, co na­stą­pi­ło praw­do­po­dob­nie je­sie­nią 1069, i zo­sta­ła kró­lo­wą ca­łej Nor­we­gii. Mał­żeń­stwo to mia­ło sta­no­wić gwa­ran­cję nie­daw­no za­war­te­go po­ko­ju po­mię­dzy Nor­we­gią i Da­nią. 

 

EL­LI­SIV (Je­li­za­wie­ta Ja­ro­sław­na), cór­ka wiel­kie­go księ­cia ki­jow­skie­go, Ja­ro­sła­wa Mą­dre­go, oraz In­ge­gjerd Ola­vs­dot­ter. Oko­ło roku 1043 zo­sta­ła żoną Ha­ral­da Si­gurds­so­na (Har­dråde). Uro­dzi­ła dwie cór­ki, Ma­rię na po­cząt­ku mał­żeń­stwa i In­ge­gjerd, 2-3 lata przed śmier­cią Ha­ral­da. Dru­gie mał­żeń­stwo za­war­ła ze Sve­inem Ulvs­so­nem, mia­ła z nim syna. We­dług Snor­re­go, przed bi­twą pod Stam­ford Brid­ge El­li­siv wraz z cór­ka­mi to­wa­rzy­szy­ła Ha­ral­do­wi na Or­ka­dy. Nie wie­my, co dzia­ło się z El­li­siv po tym, jak Ha­rald po­ślu­bił Torę. Syn, któ­re­go El­li­siv mia­ła z kró­lem Sve­inem, osiadł póź­niej na Rusi. 

 

HA­RALD SI­GURDS­SON (Har­dråde) – 1015-1066. Syn Si­gur­da Syra i Åsty Gud­brands­dot­ter (mat­ki świę­te­go Ola­fa). Miał dwie żony: El­li­siv i Torę Tor­bergs­dot­ter. Zgi­nął 25 wrze­śnia 1066 pod Stam­ford Brid­ge. Z Torą miał dwóch sy­nów, Ma­gnu­sa i Ola­fa, z El­li­siv – dwie cór­ki, Ma­rię i In­ge­gjerd. We­dług Snor­re­go przed ostat­nią bi­twą otwo­rzył trum­nę z re­li­kwia­mi świę­te­go Ola­fa, na­stęp­nie za­mknął ją, a klucz wrzu­cił do rze­ki Nid. 

 

SVE­IN ULVS­SON, 1020-1076. Jego mat­ką była przy­rod­nia sio­stra Ola­fa Skaut­ko­nun­ga, bab­ką – we­dług Snor­re­go – Sy­gry­da Stor­ra­da. Przez wie­le lat to­czył woj­nę z Ha­ral­dem Har­dråde. We­dług Ada­ma z Bre­my po­ślu­bił mat­kę Ola­fa – Vera Hen­rik­sen od­czy­tu­je, że cho­dzi o El­li­siv, po­nie­waż w in­nym źró­dle wspo­mnia­ne jest, że po­cho­dzi­ła ona z Rusi. Sve­in miał czter­na­stu sy­nów (więk­szość z nich była dzieć­mi na­łoż­nic), któ­rzy ko­lej­no obej­mo­wa­li tron Da­nii. Je­den z nich, Olaf Sve­ins­son, po­ślu­bił In­ge­gjerd, młod­szą cór­kę El­li­siv. 

 

TORA JONS­DAT­TER po­cho­dzi­ła praw­do­po­dob­nie ze wschod­nich oko­lic Vi­ken. Wia­do­mo o niej je­dy­nie, że mia­ła z Ola­fem Kyr­re syna Ma­gnu­sa. 

 

TORA TOR­BERGS­DOT­TER, cór­ka Tor­ber­ga Ar­nes­so­na i Ra­gn­hild, cór­ki Er­lin­ga Skjalgs­so­na z Sole, sio­stra Øy­ste­ina Orre, któ­ry był za­rę­czo­ny z Ma­rią, cór­ką El­li­siv. Od roku 1047 lub 1048 była dru­gą, obok El­li­siv, żoną Ha­ral­da Si­gurds­so­na i kró­lo­wą Nor­we­gii. Kie­dy Ha­rald na wy­pra­wę na An­glię za­brał ze sobą Ola­fa, El­li­siv zaś Ma­rię i In­ge­gjerd na Or­ka­dy, Tora wraz z sy­nem Ma­gnu­sem zo­sta­ła w Nor­we­gii. 

 

TO­STE (To­stig), syn jar­la Gu­di­ne (Go­dwi­na), jarl Nor­thum­brii. Zbiegł z An­glii pod­czas wy­mie­rzo­nej prze­ciw­ko nie­mu re­be­lii; we­dług Snor­re­go do wal­ki o ko­ro­nę an­giel­ską usi­ło­wał na­kło­nić naj­pierw Sve­ina Ulvs­so­na, a na­stęp­nie Ha­ral­da Har­dråde, zgi­nął pod Stam­ford Brid­ge. 

 

SKU­LE TO­STES­SON i jego brat Ke­til, sy­no­wie jar­la To­ste­go, któ­rzy to­wa­rzy­szy­li Ola­fo­wi Kyr­re naj­pierw na Or­ka­dy, a stam­tąd do Nor­we­gii. Sku­le zo­stał naj­bliż­szym do­rad­cą kró­la. Lud nadał mu przy­do­mek Kongs­fo­stre, czy­li Wy­cho­waw­ca Kró­la. Olaf mia­no­wał go przy­wód­cą dru­ży­ny i oże­nił ze swo­ją sio­strą cio­tecz­ną, Gu­drun. 

 

MA­GNUS HA­RALDS­SON, 1048-1069, syn Ha­ral­da Har­dråde i Tory Tor­bergs­dot­ter. Po śmier­ci ojca po­dzie­lił się wła­dzą z bra­tem, Ma­gnus pa­no­wał w czę­ści za­chod­niej i pół­noc­nej, Olaf – we wschod­niej. Ma­gnus pa­no­wał dwa lata (we­dług Snor­re­go zmarł na sku­tek za­tru­cia spo­ry­szem). Po­zo­sta­wił syna Håko­na, uro­dzo­ne­go po jego śmier­ci. Mat­ka dziec­ka jest nie­zna­na z imie­nia, praw­do­po­dob­nie była słu­żą­cą. 

 

OLAF HA­RALDS­SON – świę­ty Olaf – 995-1030. Syn Ha­ral­da Gren­ske i Åsty Gud­brands­dot­ter, żo­na­ty z Astrid Ola­vs­dot­ter. Kró­lem Nor­we­gii zo­stał w roku 1016, kie­dy to w bi­twie pod Ne­sjar po­ko­nał jar­la Sve­ina. To świę­ty Olaf osta­tecz­nie wpro­wa­dził w Nor­we­gii chrze­ści­jań­stwo, któ­re umac­niał ogniem i mie­czem. W roku 1030 wy­stą­pi­li prze­ciw­ko nie­mu zbun­to­wa­ni chło­pi i jar­lo­wie, w bi­twie pod Sti­kle­stad na pół­no­cy kra­ju Olaf zgi­nął. W rok póź­niej zo­stał uzna­ny za świę­te­go. 

 

MA­RIA HA­RALDS­DOT­TER, cór­ka El­li­siv i Ha­ral­da Har­dråde, pod­czas po­by­tu na Or­ka­dach za­rę­czo­na z Øy­ste­inem Orre. We­dług Snor­re­go zmar­ła w tej sa­mej chwi­li, gdy zgi­nął król Ha­rald. 

 

IN­GE­GJERD HA­RALDS­DOT­TER, ur. ok. 1063, cór­ka El­li­siv i Ha­ral­da Har­dråde, po­ślu­bi­ła Ola­fa, syna Sve­ina Ulvs­so­na, dru­gie mał­żeń­stwo z Fi­li­pem Hal­l­ste­ins­so­nem, kró­lem Szwe­cji. 
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